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DAWNY SABON 
TEATRU FRANCUZKIEGO. 
Ę (przez J. N. Bouilly). 


Zwróćmy się ku niewinnemu, wesołemu przyby- 
tkowi Taliii Melpomeny, do świątyni prawdziwej 
niezawisłości, gdzie za to się uchodzi, czćm się jest, 
gdzie wielki talent, pewne též miejsce zajmuje, gdzie 
ostry dowcip wszelkie karci smieszności, gdzie opo- 
wiadają przygody lekkićj miłości, lecz w sposób, 
który bawi starość, a jednak nie rumieni: młodo- 
ści; jednym słowem, ku owemu zbiorowemu miej- 
scu wszelkich znamienitości w sztuce i naukach, 
ku wesołemu zebraniu powabu i dobrego tonu, czyli 
innemi wyrazy: wejdźmy za kulissy Teatru Fran- 
cuzkiego. 

Lecz naturalnie, aby skreślić wierny obraz tych 
sławnych kuliss, jakiemy były przed 36 laty, obraz, 
któryby niezbyt odstępował od oryginału, musiał- 
bym zamiast pióra, umieć władać pędzlem Albanie- 
goi Callota; nie wiem jak zacząć epis zebrania tylu 
powabnych i czarujących rzeczy, tyle dobroci i zło- 
ści, tyle natury i kokieteryi, jak to wystawić w je- 
dnym obrazie w harmonicznćj całości, jak wyra- 
zić slowami tę szczególną mięszaninę znakomitych 
Panów, bogatych bankierów i Artystów. 

O jakież bogate pole, jak niewyczerpany przed- 
miót, dla spokojnego dostrzegacza. Co ża szaco- 
wna szkoła dla moralisty. Mile kulissy! ulubio- 
ny pobycie, gdzie przez czterdzieści lat przeżyłem 
tyle roskosznych wieczorów W największćj przy- 
jemności, gdzie poznałem tylu mężów pelnych ho- 
noru; tyle szanownych, wybornych kohićt! Zródło 
tego, wszystkiego co może oko zachwycić, zdobić u- 
mysl, oczyścić isprostować smak, nazwyczaić serce 
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do wszystkiego, co jest sprawiedliwóm i przyzwo- 
tém; Sa/onie Teatru Francuzkiego, przyjm ta hot- 
dującą daninę czci jednego znajdawniejszych twych 
przyjaciół, i dozwól mu jeszcze raz zapalić serce i 
wyobraźnią dla wiernego opisu tego, co zbierał na 
twych kwiecistych błoniach; w tym promieniu sto- 
necznym świetnćj przeszlości, dozwól mu dziś je- 
szcze raz odmłodnieć! 

Roku 1795 datem do Teatru Francuzkiego moją 
sztuczkę Réné Déscartes, któréj korzystne przyjęcie 
winien jestem nieporównanemu talentowi Monvela 
i Michota; pierwszy szczególnićj wielki w śmiałém 
malowaniu i przedstawianiu namiętności, rzuca= 
jac możny płomień swego czucia zniepokonaną wła- 
dzą w grono swoich widzów; drugi, będący urze- 
czywistnioną prawdą,umiał jednóm słowem,jednym 
uśmiechem, rozniecić wesołość i uciechę w całćj pu- 
bliczności. 

Będąc wówczas młodym, korzystałem należycie z 
mego wolnego wnijścia do Teatru Francuzktego, i 
prawie każdego wieczora. popatrzy wszy na pierwszą 
sztukę, która się zwykleo Smej kończyła, stawa- 
łem w salonie zakulisowem gdzie znajdowałem z no- 
wu te wielkie talenta, którym z krzeseł pokla- 
skiwalem. Ioni tam przybywali aby po wysileniach 
dlugićj roli odpocząć wśród żywćj i dowcipnćj roz- 
mowy, którą codzienni goście nieprzerwanie prowa- 
dzili. Nieraz w tych rozmowach najsławniejszy 
artysta otrzymał użyteczne przestrogi i nauki co do 
roli, którą grał właśnie, i jakże często artyści udzie- 
lali tam autorowi nowćjsztuki skuteczne rady, ko- 
rzystne skrócenia i tyle innych rzeczy; wspólnym 
celem i środkowym punktem było podwyższenie 
sztuki dramatycznćj, a ten piękny, godny cel, ten 
ogólny zapał dla wielkićj sprawy, łączył wszyst- 
kich silném ogniwem przyjażni. 

Tak więc co wieczór, od Sméj do 1itćj, a czę- 
sto do północy, zebrany był ten Areopag; o wszy- 
stkich nowych zjawiskach tu rozmawiano, o wszel- 
kich plotkach dworskich i miejskich. Przygody 
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miłosne opowiadano tu z wdziękiem i humorem, 
które czyniły je interessowniejszemi aniżeli zwy- 
kle były. -To tak zwane Foyer stanowił wielki- 
salon, należycie oświecony, obejmował on 30 do 40 
osób, które wygodnie siedzieć mogly; po każdćj 
stronie stała długa kanapa, którą zazwyczaj dla dam 
zostawiano. Tu siedziały, w głębi salonu, wprost 
wchodu, panna Contat, odegrawszy rolę Celimeny. 
Jej zachwycające rysy, powabny sposób noszenia 
głowy i niewymówny wdzięk, rozlany po jéj catćj 
postaci, tak zajmowały oko, że zapominano o nie- 
doskonałościach;nabrała bowiem zbytnićj tuszy,a lue 
bo to nie umniejszało bynajmnićj jéj talentu; jednak 
niedozwalało jéj rozwijać go w zupełnćj swćj sile. 
Lecz znajomość najlepszego tonu wielkiego świata, 
lekki wdzięk najzupetniejszego nkształcenia, ba- 
. dające, dowcipne wejrzenie, świeże usta, uśmie= 
chające się i łagodne, na których igrał niekiedy wy- 
raz nienaśladowanćj złośliwości, to wszystko przy- 
czynialo się do uczynienia téj czterdziestoletnićj 
kobiety wladczynią salonu teatralnego, którćj wszy- 
sey z pódziwieniem oddawali pokłon. 

-Z tego to miejsca, dla którego byla jakby stworzo- 
ną, słyszalem raz od nićj jedno z najdowcipniej- 
szych wyrażeń, Książę C'**, będący garbatym lecz 
pełen dowcipu i umiejący z niepospolitą zręczno= 
ścią pokryć swą'ulomność, równie jak inni wielcy 
panowie; niósł hołdy tćj sławnej kaplance Talii. 
Pewnego razu zaczął mówić o jćj najwcześniejszych 
rolach, które grywała w wyższćj komedyi, i z Za- 
pałem oddawał pochwały wysmukićj postaci, któ- 
rą utraciła, jéj lubćj młodości, która znikła, Wy- 
liczając te wszystkie utracone klejnoty, uśmiech któ. 
ry towarzyszył jego mowie, dość jasno wydawał za- 
miar, zażartowania z czterdziestoletnićj piękności. 
Ta, lekko przygryzając usta, myślała o zemście. i 
czekała tylko sposobnćj pory. Przy padck wnet jąna- 
stręczył i rozmowa, zazwyczaj Żywa i pelna dowci- 
pu, zwróconą zostala do przedmiotu o garbatych. 

' Książę C”', licząc się zaraz sam w tę katego- 
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rya, rzekł z dumnćm zadowoleniem: »Należy 
jednak przyznać, Że natura zwykła za swą je- 
adnostronną niesprawiedliwość wynagradzać nas 
tém szczęśliwićj z drugićj strony; gdyż zazwyczaj 
garbaci są ludźmi pełnemi dowcipu. —»Ach, książe 
jest tylko troszeczkę krzywy! odpowiedziała panna 
Contat, z ogniem i żywością, które jéj tak przy- 
, staly, Książe zarumienił się i spuścił oczy, wszyscy 
obecni cieszyli się w duszy, i zgodzili się, że ni- 
gdy dowcipna kobićta nie powiedziała wielkiemu 
panu w lepszy sposób, Że jest niedorzecznym. 
Przy boku pięknćj Contat siadała często znana 
Panna Lange, którą Demoustier zapytał raz, wska- 
„zując jéj piękne ramiona: »Powiedzże nam Ange 
(aniele), gdzieś zostawił skrzydłał Z drugićj stro- 
ny siadała powabna Mózeray, która wyposażona 
od natury wszelkiemi darami, obok najdoskonalszćj 
piękności, posiadała wykształcony umysłi skoń- 
czone wychowanie, Oprócz tego widywano w tćm 
gronie pięknych kobiet jeszcze Pannę Emilig Con- 
tat, którćj uśmiechające się lube oblicze i świeżość 
młodości,pozyskały jéj przydomek F/ora- Hebe; Pan- 
na Mars, ledwo szesnaście lat licząca, którćj wyra- 
niste oko i dzwięk głosu już wówczas zapowiada- 
ty późniejszą jéj sławę; Panna Símon ktorćj melan- 
choliczne rysy jakiś szczególny wdżięk wyrażały; 
Panna Zerostćrs, ÓW piękny kwiat, który jednak 
niestety! w samém rozwinięciu, ciężką napadnięty 
chorobą, zwiądł, nim jeszcze wiosna minęła. Na- 
reszcie, kończąc przepyszne grono, Panna Devtenne 
przedstawiała się mile zdumionemu oku, jako naj- 
powabniejsza, najzgrabniejsza subretka, którą kaź- 
dy musiał uwielbiać, nawet w obec jéj pań i panów. 
Nigdym już nie widział takiego stopnia powabu, 
i najswobodniejszćj żywości, która rozlaną była w 
zachwycającćj postawie tćj pięknćj panieńki. Kie- 
dy jéj przeszywający i ognisty wzrok zdawał się nas 
ostrzegać: »Strzeżcie się l»—wtedy miła uprzejmość 
jéj głosu wnet dodawała: »Nie lękajcie się! Ja po- 
wzebuję miłości. 
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Na sofie naprzeciw zasiadało grono Melpomeny. 
Wśrodku siedziała panna Raucourt, 7 pięknością Her- 
miony, imponującą postawą Dydony, i piórunującym 
głosem gniewnćj Meder. Zbliżano się do nićj z pe- 
wną bojaźnią, a jakkolwiek przynęcającą była jéj 
rozmowa, hie śmiano jednak swobodnie się wynu- 
rzać w myślach i wyrazach; zdawało się zawsze, 
mówiąc z nią, że się mylą, uważając ją za kobietę. 
Obok nićj siadała zwykłe Panna Vanhove, którą Tal- 
ma późnićj zaślubił (a); syrena w całem znaczeniu 
wyrazu, gdyż głosem swoim rozpościerała czary, 
którym niepodobna było się oprzeć. Była najtkli- 
wszą Andromaką i najdoskonalszą /figenią, jakie Te- 
atr. Francuzki kiedykolwiek posifdał. Nieporówna- 
na w Eugenii Bomarszego, a mianowicie w Mto- 

. dosci Riszeliego, łączyla”z najwyrazistszą twarzą 
ułożenie znakomitćj damy; ile razy otwierała usta, 
zawsze usiyszano jaki serdeczny lub pełen dowei- 
pu wyraz, a wszystko w nićj zostawało w harmo- 
niiz wejrzeniem jéj oka, którego łagodna lubość 
«wszystko bez oporu ku nićj skłaniała. 

Pani Talma winienem najpiękniejszy mój wa- 
wrzyn, była tak dobrą, Że się wyrzekła swój naj- 
większćj korzyści. władzy swćj mowy, iw moim 
Abbé de PEpée przyjęła rolę głochoniemego, które- 
mu jéj gra nadała sławę, jakićj się nigdy nie spo= 
dziewałem, i za którą czuję się nader szczęśliwym 
i dumnym zarazem, że tu mogę wynurzyć jćj mo- 
ją wdzięczność. 

Obok nićj,na tejże sofie siedziała druga młoda czar- 
noksiężnica , którćj głos zdawał się prosto z nieba 
pochodzić, by śmiertelnikowi dać wyobrażenie o 
śpiewie aniołów: Panna Des-Garcins, którą Ducis na- 
zywał swoją Hedelmoną, bo ona właściwie utwo- 
rzyła dopiero tę rolę w trajedyi Otello, przypomi- 
nając znawcom z dawnego czasu ową lubą Łe Cou- 

pi « 

(a) Ona to jest autorką wydanego niedawno dzieła „Śred- 
ki zgłębienia sztuki teatralnćj.* | 
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ereur, którćj piękności nie posiadała z resztą w naj- 
mniejszym stopniu. Czwartą kaplanką Melpome- 
ny, w temże samćm gronie, mistrzynią w wy- 
„rażaniu uczuć nienawiści i zazdrości, szczupłćj, nie- 
co męzkićj postaci z mocnym, stalym krokiem i 
groźnym głosem, była panna Fleury, którćj ener- 
giai zgłębianie starożytności były dla prawdziwych 
znawców przedmiotem niewyczerpanych oklasków? 
Byta nienaśladowaną i nieporównaną w rolach Ery- 
fili i Rodoguny. Nareszcie, dla uzupelnienia calej 
grupy, można tam było widzieć poważną panią 
Buin, która zdawała się być matką wszystkich i po- 
ħiekąd panowała nad niemi; rzadkie ułożenie, 
wielka znajomość świata i towarzyskości, które do 
najskrupulathiejszćj ścisłości były w nićj wykształ- 
cone uzdolniały ją do tego, a przy jéj boku pani 
Thénard trzymala ciężkie berło rol charakterystycz- 
nych w silnćj dłoni. 

Od jednćj do drugićj z tych grup, chodzili naj- 
slynniejsi komiczni i tragiczni artyści. Mo/ć, któ- 
rego wdzięk i eleganckie zaniedbanie przedstawia- 
ły doskonały wzór znakomitych Panów i Dworzan; 
lecz jednocześnie posiadał ogień i prawdę wyrażeń 
tak porywającą, że zapomniano zupcinie o familiar- 
ności jego obchodzenia się. Byl on poniekąd Żyją- 
cym dowodem, że wielkim panom wszystko jest 
dozwolone, i wszystko przystoi. Szczególnićj w wy- 
laniach serca, w tém co nazywają, têtes perdues 
d'amour, ten artysta był nieporównany. 

Okok niego stał mnićj porywający, lecz również 
świetny, śmiałą nonchalance wielkiego świata w wyż- 
szym jeszcze stopniu obdarzony. nosząc ją dzielnićj ` 
jeszcze wyrytą w całćj swćj istocie,ów Fleury, które. 
go chód, trzymanie się i poruszenia,hyty przedmiotem 
badań wszystkich elegantów, amianowicie owa pe- 
wność uwodzenia. którą w swćj osobie przedstawiał, 
pewność ńiechybnego zwycięztwa , która w podo. 
bnych awanturach tak przydatną jest temu co ją po- 
siada. Wszyscy ci modnisie widzieli Margrabiegodu 
Cerell, Szkolę mieszczan, l'Homme dbonnes fortunes; 


` 
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i mniemali, że posiadają teraz dar podobaniasię iu- 
wodzenia, który Fleury dzierżył w istocie w naj- 
wyższym stopniu doskonałości. Gdziekolwiek spój< 
rzano, wewszystkich towarzystwach Paryża, wi- 
dziano młodych modnisiów, którzy go naśladowali 
w chodzie, ubiorze, postępowaniu, jak tylko mo- 
gli. Zabawnćm było widzieć tych partaczów, na- 
śladujących i parodyujących swój wielki wzór, zale 
cających się do piękności w pożyczanych piórkach. 

Po Fleurym powinienem wymienić Duponta, któ. 
ry przez rolę Abla ustalił swą slawę; Damasa , 
którego zapalowi Publiczność nigdy oprzeć się nie 
niogła, i któremu panna Contat nadala trafny przy- 
domek; »obcęgi autorówe; dalćj Armanda , w ów- 
czas,jeszcze bardzo młodego,zostat on wyniesiony na 
jednego z pierwszych kachanków sceny francuz- 
kićj przez swą wyrazistą twarz, swoją zgrabność 
i wytrwale zgłębianie wzorów; Saint- Prix, przed- 
stawiacza Filokteta, Satnt-Phala; dalćj Talne, któ- 
ry już wówczas był sławnym; starego Vanhove, któż 
ry z tak niewymowną prawdą grywał ojców; Ba- 
ptiste starszego, równie dzielnego w komedyi jak 
w tragedyi. a przedewszystkiem Monvela, tego mę» 
ža, co posiadał czarodziejską władzę, dla którćj 
niema wyrazu, który do późnego wieku umiał jeż 
szcze wszystkie serca zapalać i wzruszać swem o+ 
gniem, swem glosem, któremi dowolnie mógł wła- 
dać. 

Nakoniec, aby to rzadkie połączenie talentów 
w calćim bogactwie i rozmaitości przedstawić, na- 
leży nam, jeszcze wspomnieć o stawnych komikach 
owego czasu, którzy również przechadzali się mię- 
dzy temi dwiema sofami, i których można hyto 
poznać po wesolych twarzach,lekkich poruszeniach, 
a zwlaszcza po uszczypliwym dowcipie, Tu wi- 
dziano Dugazona, wtadzcę liberyi, człowieka naj- 
wyższego dowcipu; ucznia Previlla i przyjaciela 
Lekaina, których tradycyc wiernie przechowywał. 
Pomimo upornego, twardego organu i niekorzyst- 
néj twarzv, umiał się wykształcić na najzręczniej. 
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szego nauczyciela dla młodych artystów, którzy się 
sztuce tragicznćj poświęcali. Talma winien swój 
talent i'sławę w znacznej części przestrogom i na- 
ukom tego skończonego mistr ra, który z owem głę- 
bokićm znawstwem sztuki dramatycznćj, jakie po- 
siadał, łączył wszystko, czego potrzeba, aby być 
prawdziwym, rzetelnym, wspaniałym przyjacielem, 
i któremu jeszcze szczególniej przywiązanie do nie- 
zawisłości i szlachetności charakteru wiłaściwóm 
było. 

Najlepszy dał tego dowód przed całym salonem 
Teatru Francuzktiego. Pewien magnat odznaczający 
się przyjemnościąswćj osoby, skończony obraz wiel- 
kiego świata, zgromadzał często wswym zamku le- 
tnim blisko Paryża najsławniejsze piękności, w któ- 
rych liczbie znajdowały się damy pierwszego rzędu. 
Ten pan, nawykły wykonywać, co mu przyszło do 
głowy, i lubiący swym chimerom bezwarunkowo za- 
dość czynić, przybył sam do Teatru Francuzkiego po 
Dugazona, który wówczas z Thućmetem i Mussonem 
tworzył ową sławną trójkę komiczną, co ją sobie 
wydzierano we wszystkich towarzystwach stolicy, 
a którą i ów pan zwykł częstować uwielbiane pię- 
kności, zaszczycane jego łaską. Przypadek zdarzył, 
Że właśnie owego wieczora Dugazon umówif się 
z kilku przyjaciołmi wyjechać za miasto, i prze- 
kładat przejazdźkę nad ten wieczór. Usprawiedli- 
wia się tedy, że niepodobna zadość uczynić jego Ży- 
czeniu; lecz ten obstaje przy swojóćm i powiada do 
Dugazona tonem wielkiego pana, który nie lubi 
oporu: »E, co tam! pan przyjdziesz. Thićmet i Mus- 
son już przybyli, a ja przyrzekłem damom na- 
szych trzech komików.—E co tam! Monseigneur, 
będziesz trzecim! odpowiedział Dugazon; i mogę 
zapewnić, że go bardzo komicznym znajduję.<—Po 
usźczypliwym uśmiechu, Z którym artysta tę od- 
powiedź wymówił, poznał, że nic nie wskóra. Cho- 
cjaż bezwątpienia obrażony, nie mógł się jednak 
wstrzymać od śmiechu na tę twafną odpowiedź; i 
oddalił się, z dobrą nauką. 
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Obok Dugazona widywano jego rywala, który 
nie posiadał ani takićj vis comica jak tamten, ani 
tyle umiejętności sztuki, lecz również był lubiony 
dla dowcipnćj gry i smaku, może jeszcze czystsze- 
go i szlachetniejszeg0, niż Dugazona; rozumiem tu 
Dazincoura, Figara, jakiego Bomarsze pomyślał; 
kamerdynera W znakomitym domu, który zna 
wszystkie skrytości pana; a zarazem wprawnąrę- 
ką kieruje wszystkiemi intrygami pani; niemniej 
wybornym był jako stary sługa, rubasznćj powierze 
chow ności, ale doskonałego serca, tak zwana wier- 
na dusza, W której składają wszystkie tajemnice 
rodziny, jakby w okutćj skrzyni; ale przedewszy- 
stkiem celował w rolach zabawnych, wesołych sta- 
ruszków ; mogę © tóm sądzić ze szczególnego do- 
świadczenia; W moim Abbé de U Epće dałem mu ro- 
lę Dominika; i grał ją Z bezprzykladną gorliwością 
i prawdziwym talentem. 

Za temi doskonałemi artystami w rodzaju loka- 
jów spostrzegano La Rochellego: którego pomimo 
wielkiego talentu niedbałość i lenistwo ; wstrzy- 
mywały dojść do stopnia w tćj sztuce, do jakiego od 
natury był powołanym: Mała liczba rol, którym po- 
święcił pracę, dowodziła, iż posiadał dostateczne si- 
ły, aby rywalizować z Dugazonem, i Dazincourem. 

Ale dosyć 0 tych; odbądźmy teraz przegląd ko- 
ników innego rzędu. Wymieniam najprzód Grand- 
mónila, w którym duch Moliera w caióm znaczeniu. 
wyrazu spoczywał,którego.podziwiano jako Skąpca, 
jako Maiemanego chorego, jako Arnolfa i w Szkolę 
kobiet. Nigdy życie światowe Aktora nie było przy- 
kładniejsze; znanćm jest jego nienaganne, postępo- 
wanie, osobista godność, bezprzestanna pilność i 
pelna poszanowania gorliwość dla publiczności, któ- 
rej oklaski przekładał, nad wszelką pieniężną ko- 
rzyść i przed którą zapominał 0 wszystkiem w świe- 
cie. Po nim przytoczę Caumonta, Michota, nare 
szcie Baptiste młodszego, najdowcipniejszego przed- 
stawiacza Gawełków, pochodzii on z tejże samej 


rodziny Baptistów, która już od stu lat blisko zao- 
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patrywała scenę Francuzką tylu talentami najroz- 
maitszego rodzaju. 

Obecnością poetów i literatów to wyborowe gro- 
no stawalo się jeszcze bogatszem, rozmowa dowci- 
Pniejszą i interessowniejszą, Nasz Salon stał się u- 
mystowym środkowym punktem Paryża, Wszyscy 
wielcy Artyści, ktokolwiek tylko cieszył się wa- 
Wwrzynem sławy, był tu wprowadzanym, aby po» 
wziąść wyobrażenie o tym strumieniu dowcipu i 
Żartów, o tym kwiecie życia towarzyskiego, które- 
mu wytworność postępowania, bystrość umysłu, 
Powab i złośliwość nadawały wdzięki doskonałość, 
jakich nigdzie znaleźć nie można było. Jako da- 
wnay przyjaciel Woltera, stary Margrabia de Xime- 
nes, który kilka trajedyi napisał, poniekąd tu prze- 
wodniczył, Obdarzony on był ogromną pamięcią, z0- 
stawał wzwiążkach że wszystkiemi sławnemi mę- 
Żami ośmnastego wieku, i spoglądał na ludzi dzie- 
więtnastnego z pewną pogardą, którą niekiedy, oka- 
zywał z ogniem i ostrością, jakie w 80letnim czło+ 
wieku niemało zadziwiać musiały, 

Niebawem zjawiły Się na scenie nowe talenta, z 
których pierwszych wystąpień Publiczność mogła 
powziąść nadzieję, iż znajdzie godnych następców 
owych wielkich, w ówczas już starzejących się 
Artystów; Pann Y Georges i Duchesnors prawie jedno- 
cześnie wystąpiły, zostawiająe w niepewności, któ. 
rćj z nich przyznać mieliśmy pierwszeństwo; nare- 
szcie Fedra i Ariadna odniosła tryumfnad Hermioną, 
choć najpiękniejszą, jaką kiedykolwiek na scenie 
widziano. Panna Duchesnois przez Starowne kształ- 
cenie wrodzonego zapału pozyskała ową zwycięzką 
władzę sprawiania wrażenia na Publiczności, któ- 
rego jéj rywalka jedynie przez powab swćj osobi- 
stości dokonać chciała; wcześnie ona poznała tę was 
żną Prawdę, iż powierzchowne wdzięki nie są ną 
scenie dostatecznemi, į że znikoma piękność ciała, 
jest bardzo niepewną dla Artystki podporą. 

Wawrzyny panny Duchesnois niemało niepokoiły 
dawniejsze Artystki Teatru Francuzkiego; każda 
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więc czyniła swoje uwagi nad poczynającą, nie żału- 
jąc żółcijak to zwykle bywa.Sama nawet piękna Con- 
tat, którćj złośliwość wyrówny wała wdziękom, nie 
zdolala się oprzeć pokusie wymierzenia pocisku 
na nową Fedre. Gdy nazajutrz po przedstawieniu 
dziela mistrzowskiego Rasyna, Panna Gros (grywa- 
jaca poufalą Fedry) przybyła za kulisy, 4 rękoma 
jęszcze posinialemi od uścisnień muszkularnych rąk 
Duchesnois; panna Contat zawołała; »Ach, biedacz= 
ko! czy się dostałaś w ręce jakiego farbiarzał« Nae 
turalnie wszyscy parsknęli śmiechem. 

Między pelnemi nadziei debiutantami odznaczał 
się nakoniec jeszcze Lafon, który w roli Orosmana 
przypominał dawnym przyjaciołom sztuki ogień i 
szlachetność Lekalna. Obdarzony imponującą posta- 
wą, dźwięcznym organem i szlachetną, wyrazistą 
twarzą, tączył z temi darami natury gruntowne u- 
kształcenie i wytworność postępowania. Wystąpił 
był z takiem powodzeniem, Że nawet sam Talma 
był niespokojny. Szczególnićj w roli Abnera młody 
Lafon celował, a gdy wymawiał wiersz, wyraża 
jący tak dzielnie energiczne życzenie bronienia kró- 
la: »Ek bien, trouvez-mot donc quelque arme, quel- 

ue épée! cały Teatr był w poruszeniu i następo- 
wał skutek, jaki osiągnąć tylko prawdziwy talent 
jest zdolny. 


Wnet pojawiła się obok Orosmana godna Zatra, 


pełna wdzięku panna Bourgoin. Wystąpiła pier- 
wszy raz w roli Melanii w któréj tak doskonale 
umiała wyrażać niebiańskie poddanie się niewin= 
néj dziewczyny, która ma paść ofirą dumy i uprze- 
dzeń. Nigdy pod zasłoną klasztorną niewidzia- 
no milszćj twarzy, doskonalszego zbioru darów 
natury, jakie ona nam ukazała. W krótce jednak 
dostrzegliśmy, Že ta pelna niewinnćj uległości Me- 
lanitatatkliwa Żadra, była pelną uszczypliwości, 
i lubita nad życie żarciki. Zabawnem było widzieć, 
jak się pozbyła romansowego kochanka. — Hrabia 
D***, stary i w pretensyach nie posiadał się; widząe 
tę nową Arnault; nie śmiał jednak okazać jćj ognia, 


z 
268 ŚWIAT DRAMMATYCZNY. 
E a RENE, 


który go skrycie pożerał, co wieczór przychodził 
do zakulisowego salonu i siadał na ławeczce nieda- 
leko wnijścia, tu, jak przykuty, z oczyma wlepione- 
mi w pannę Bourgoin, czekał póki nie odeszła, i za- 
chwycał się rozkoszą widzenia i slyszenia jéj. Gdy 
szła do Teatru, ścigał Ją aż za kulisy; gdy schodziła 
ze schodów, dla oddalenia się do domu, stal już re- 
, gularnie przy drzwiach, lub wsieni, tak, że aby 
przejść, prawie potrącić go musiała. Nareszcie 
znudzona tém ciągićm obłężeniem, postanowiła w o- 
czach wszystkich dać mu wesola dymissyą. Jednego 
wieczora, gdy jak zwykle siedział przy drzwiach, 
ze spuszczonemi oczyma, trzymając kapelusz w rę- 
ku, zupełnie w postawie żebraka, proszącego o jał- 
mużnę, panna Bourgoin wstaje z owym dowcipnym 
uśmiechem, który u nićj zawsze figiel zwiastował; 
przechodzi przed Hrabią a rzucając mu pięciofranko- 
wy pieniądz w kapelusz, mówi uroczystym tonem 
siostry mitosierdzia: »Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
biedny człowieku!.... To jest wszystko, co dla cie- 
bie uczynić mogę.« Hrabia, blady od złości, rzucit 
pieniądz pod nogi dowcipnćj dziewczyny, wybiegł 
z za kulis, i nigdy się już nie pokazał. 

Gdyby chciano zebrać mnóstwo żartów panny 
Bourgoin, możnaby gruby tom utworzyć. 

A teraz jeszcze słowo o panach Arnault i Baour- 
Lormian, aby godnie zakończyć wesołą galeryą tego 
Salonu, doktórego świetności przedewszystkiemoni 
się przyczynili, swoim byswym i niewyczerpa- 

nym dowcipem. Arnault, autor Mariusa w Min- 
turnie, Oskara i W enecyan, tragedyi które zastu- 
Żone zyskały zadowolenie, łączył z dramatycznym 
swym talentem dar komicznego opowiadania ; naj- 
prostszym zdarzeniom umiał nadać taką śmieszność 
i powab, że wszyscy z natężeniem słuchali, gdy 
otworzył usta, i pewno powszech ny śmiech powstał, 
kiedy je zamykał. Dowcip jego byt bez Żadnćj żół- 
ci, lecz mimo to gryzący i delikatny. 

Drugi, Baour Lormian, znany już z tłumaczenia 

Tassa, właśnie byt zebrał obfite wawrzyny z swej 
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Tragedyi Omazys czyli Józef w Egiptcie, którą 
z zapałem przyjęto; prawdziwie Rasynowski styl 
tćj sztuki wszystkich wprawił w uniesienie, i otwo- 
rzył mu niebawem drzwi Akademii Francuzkićj. 
Wystąpit był najprzód jako satyryk; wkrótce po- 
tém, gdy zasiadł w Akademii, uczucie zemsty prze- 
ciw tym, którzy się sprzeciwiali jego przyjęciu, 
podało mu dawny oręż w rękę; jego Trzy słowa Wy- 
szły na świat, a z niemi nielitościwy grad pocisków 
na Lebruna. A że Lebrun często przychodził także 
do salonu zakulisowego, wszczęła się więc między 
niemi najinteressowniejsza walka, która przez dłu- 
gi czas toczyła się Z wielką radością wszystkich obe- 
cnych. Kto tylko wszedł do salonu , pytał zaraz, 
czy nie zaszło nic nowego między dwoma zapaśni- 
kami; nareszcie zdawano się przyznawać Baour 
Lormianowi palmę zwycięztwa. Epigram nastę- 
, pował po epigramacie; stało się nawet prawdziwą 
manią, prześladować się tym sposobem; a Że wię- 
ksza część obecnych dam bardzo ładne wiersze pi- 
sała, przeto ostre, ulotne pociski ze wszystkich stron 
przebiegały salon, i każdy prawie zmuszony był 
przyjmować one i nawzajem udzielać. 


SUBRETKA I WALET _ 
DAWNIEJSZEJ KOMEDYI FRANCUZKIEJ 


(Dokończenie). 


Od waleta przechodzimy naturalnym sposobem do 
jego siostry , Subretki, gdyż losy ich równym ule- 
gały zmianom. Pierwszą subretką, o którćj mamy 
wiadomość, jest Marynetta, żona Scaramoucha. 

Scaramouche należał do truppy Aktorów, którćj 
Wice - Król Sycylii gościnnie przeznaczył część swe- 
go pałacu na dawanie przedstawień. Gdy jednego 
dnia, nie grając czynił smutne postrzeżenia nad 
nieprzyzwoitością marnotrawienia pieniędzy, po: 
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stanowił zamiast wydawać one w kawiarni, uży» 
wać przechadzki téj niewinnćj rozrywki, którćj 
potrzebował. A że miał wyborne nogi, że tysiące 
marzeń igrało w jego umyśle, a na ciemno błęki- 
tném niebie najmniejsza nie okazy wała się chmar- 
ka, wyszedł wnet za bramy Palermo, i coraz dalej 
postępował. Około mili od miasta zatrzymuje go 
strumień; podnosi głowę i spostrzega tuż przed 
sobą młodą dziewczynę , która osusza włosy, ską: 
pawszy je właśnie w strumyku. »Co za piękna 
dziewczyna! i jakie śliczne włosy !« zawołał nasz 
artysta. Mloda dziewczyna, cala zmięszana, z bi- 
jącóm sercem i wzrokiem w ziemię spuszczonym y 
była prawdziwie piękną, a chociaż stanęła na wiel- 
kim kamieniu, jednak jéj włosy tak nadzwyczajnćj 
bytydługości,że dotykały ziemi. Scaramouche spo=- 
strzegł wnet że były najpiękniejszego blond ko- 
loru, jaki tylko widzieć bylo można, » Przepych 
tych włosów, powiada Pan Angelo Constantini, je- 
go Życio pisarz, który podwyższał jeszcze wdzię- 
ki mtodćj dziewczyny, stał się węzłem, który skrę- 
pował serce Scaramoucha.« Wd wa tygodnie potćm 
ożenił się w istocie z Marynettą, a po dwóch mie- 
siącach wystąpiła z najświetniejszćm powodzeniem 
w Rzymie wroli Subretki, którą przedstawiala z 
calą Żartobliwą i lubą przebieglością, jakićj tylko 
wymagać było można. Towarzyszyła swemu mę- 
Żowi w pierwszćj jego wycieczce do Francyi i nie- 
mało zajęła Paryż, zwlaszcza, że sam poeta Molier. 
podwyższył -jéj sławę, nadając przedziwnćj su- 
bretce w swojćj Komedyi Kżo się któci ten się ko- 
cha, imię Marinetty. 

Lecz królowa Nubretek jest to dowcipne dziecko 
Moliera, Renarda i Marivaux: to spieszczone dziecię 
Z twarzą zawsze ruchawą, ma imię Łizetki. Niech 
Żyje Lizetka! ma ona pulchną, okrągłą rączkę, 
czarne, figlarne patrzące oko, nosek Ga la Roxzolane, 
male różane usta, a kiedy się śmieje, pokazuje dwa 
rzędy pięknych, śnieżnobiatych ząbków ; które 
Paskin w chwilach zachwycenia z perłami poró- 
wnywa. Ale nie zamieniajcie na jéj Lizetkę Béran- 
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gera; która jest bardzo dobrą dziewczyna; dającą 
się ściskać, co może jak najweselszym sposóbom wy- 
chylać kieliszki szampana, z prawdziwie męzką 
nieustraszonością, palić sygaro,.a kiedy jéj się na- 
przykrzają, różana jéj buzia umie i kląć należy- 
cie. Nasza Lizetka daleko jest skromniejsza, ale i 
daleko zgrabniejsza i dowcipniejsza; jéj ubiór choć 
prosty, jednak zachwyca; nie można zgrabnićj no- 
'sić cieńkićj sukienki perkalikowćj z krótkiemi rę» 
kawkami, i zielonego jedwabnego fartuszka. 
- Ona sama tylko posiada ów dowcipny uśmiech, 
owe zgrabne ruchy, ów chód powabny, a przede- 
wszystkiem rozsądek, który objawia we wszyst= 
kich spiskach i intrygach; nadto niezbędną jest 
szczególnićj dla toalety i serca swćj pani, która 
niema lepszćj przyjaciółki i przewodniczki. 
Lizetka jest nieodbicie potrzebną dla sztuki intry- 
gowćj figurą.Bez nićj niema miłosnćj intrygi, bez nićj 
niema serenad pod oknami kochanki, niema słodkich 
bilecików, ani potajemnych zwierzeń. Jeżeli Li- 
zetka jest nieobecną, to tylko dla dobra swój Pa- 
ni; Lizetka podoba się panu, który ją głaśnie pod 
brodę; Lizetka lituje się nad rozpaczającym ko- 
chankiem; knuje spiski przeciw surowym ojcom i 
oszukuje w najcudowniejszy sposób zazdrosnych 
opiekunów. Ma ona zawsze rozwiązanie sztuki 
w swym ręku, tak zupełnie jak miliony wujaszków 
wracających z Ameryki, sprowadzały przez czas 
niejaki katastrofy w wodwilach. Heżto sztuk da- 
wnego repertoaru mogłoby po prostu nosić tytuł. 
»Lizetka.« Lizetka zawsze kończyła na tém, że szła : 
za Frontyna, podrażniwszy wprzód dzielnie 
zazdrość względem jego rywala Paskina lub Mar- 
lina. Miłość Lizetki i Frontyna jest trywialną 
sprzecznością, smętno tkliwćj, różanćj miłości Do- 
ranta i pięknćj Julii, śmiechy i wesoła ironia za- 
stępują tu słodkie oczy i czułe westchnienia. 
Przyznać trzeba, Że ta Lizetka jest powabnym 
tworem; jest to nadewszystko prawdziwy charakter. 
Jest ona wyborną dziewczyną, i zarazem niezmier= 
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nie złośliwą, równie umiejącą zachować sekret, 
jak szczebiotliwą, równie naiwną jak bezwstydną, 
a przez to umie zawsze doprowadzić do tego, Że 
ojcowie i opiekuni przebaczają jéj intrygi i śmiałe 
zabiegi. Lizetka jest jednak troszkę znużoną, gdyż 
przez dwa wieki blisko kierowała sercem swćj pani, 
intrygowała przeciw opiekunom i powstawała na 
bezżeństwo. Nasi wodwiliści i fabrykanci kome- 
dyi powinniby się przecież nad nią litować. 

Uwagi godną właściwością historyi kamerdyne- 
ra i subretki jest, że Molier, ten wielki drama- | 
tyczny poeta ludu, obdarzył każdego ze swoich 
waletów tak'znaczną częścią dowcipu, ducha wy- 
nalazczego, i siłą intrygi tak wielką nadał im prze- 
wagę, że panowie bez nich są niczym, i bez ich po- 
mocy nic uczynić nie mogą. Lelio tylko przez Ma- 
skarylla istnieć może. ; 

I tak jak Molier wystawił Wszystkich swych oby» 
wateli, jako roztropnych ludzi, z zdrowym roz- 
sądkiem (wyjąwszy samego Pana Jourdatn, jedy. 
na nauka, którą dał stanowi obywatelskiemu), 
jak również wszystkie swe subretki z nieporówna- 
nym taktem skreślit. /Czyliż to nie Doryna pier- 
wsza powstaje przeciw Zartufowi? czyż to nie 
Nikolina 7 cata siłą płac swoich i swojej dzielnćj, 
prostćj logiki powstaje na próżność, która opanowa- 
ła jćj pana? 

Ta wielka zasługa Moliera dla wielu ludzi przez 
długi czas była tajemnicą; dopiero gdy cel zupeł- 
nie został dopiętym, zdołano się o tém przekonać, 
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